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*  O toniU  m i  s i  misji
Wiedeń. P. A . T. Ukraińskie Biuro prasowe 

donosi ze Stanisławowa pod datą 5 marca:
Rząd zachodniej republiki ukraińskiej wystoso- | ^  t mcz3i,em starosta frySKta.cki,
wal następujący radiotekgram  do rządów A f r j obecnie w  Karwinie, B a ro n , Czech,
gin, Francyi, Am eryki, Włoch, oraz do rządów .Wy^aj  ^  t7 lutego 1919 rozkaz, rozwiązujący
państw neutralnyc : I polski wydział gminny w Rychwald^ie, by na

Dnia 22 lutego sojusznicy wezwali rząd u- ^  mi^  u^ orj/ 6 kłvm5tet z 15 osób, w

papierowych pieniędzy i pułowę pieniędzy za- 
I bierają na przymusową pożyczkę państwową 
czeską. Czesi ugodą paryską zgadzają się, by 
adininistracya spoczywała w rękach Rady na­
rodowej w myśl obustronnej ugody z dn. 5 listo- 

r,

kraiński, aby wstrzymał w tej chwili akcyę w >- 
jeni.ą przeciw Polakom, by można było rozpo­
cząć rokowania w sprawie zawieszenia broni,

którejby naturalnie garstka Czechów miała 
większość. Bezprawia te znajdują naturalnie 
szczery poklask wśród miejscowych Czechów,

areńcy, mimo że położenie wojenne byłe ^  j domagają się niedotrzymania za- 
i nieb korzystne, a Lwów  był przez n i’ h za- ,____± \ 1 -7 _____

V
.lla nieb korzystne, a ęwuw uyŁ p.zez jw a r łf. y> Na wiecu w 0rłowoj dn. 17 mar
grożeny, zastosowali się do tego wezwania, w ^  p p n a ’k tM . mimo R7,a)onej ^ t a c y i  i  pre- 
przc konaniu, że misya ententy za,m.e stanów . j ^  ^  m y ^ ]Q padly na}.

sk. bezstronne. .. lsya sojusznicza przy.iy e | wstrętniejsze obelgi przeciw narodowi polskie- 
lo  Stanisławowa, aby porozumieć s.ę Urn z ) ^ ^  ^  r e ; * owa6 nJft potrzebujeiny. Ale
bawiącym podówczas w a icyi a m' c <• |praeeiw  tvin, uznaną czeską metodą, rozszerza­
l n ą  Dn. 28 lu te j*  y-zedłozyt-. k o u m ya so - ^  kłam,tw<)m n r!l5limka(?h ^  a 2wła.
in.-znioza rządowi 1 kfainskiema propozyeye w , '  . r  ’j.i . . . .  1 % szcza wyrabowaniem drogueryi Turka we Fry-
wcś która u 'Jk/ońcy utra .niby nietylk? J . . • ,

, • . . “ sztacie, musimy z cała Stanowczością zaprote-Lw ów , lecz (/!«*•> ir.ne ci .szary zameszkafe w v ? • ■ . / ,  . .
7  . ’  . , łTI .,  *, I stować. Polska ludność me hańbiła sio takimi
1 /nie memsl przez Ukraińców Rząd Ukrain
sk. nie mógi przyjąć podobnej prupuzycyi. ii 0- 
bawiająe się niepomyślnych skutków dal-zegc 
trwania zawieszenia broni, wznowił kroki w o­
jenne. Dnia 1 marca komisya sojusznicza zwró­
ciła się ponownie do rządu ukraińskiego z o- 
strzeżeniem, że w razie wznowienia akcyi woj­
skowej władze ukraińskie będą odpowiedzial­
ne wobec państw koalicyi reprezentowanych w  
misyi. Przeciw temu ultimatum zakładają U- 
kraińcy zażalenie ! protest oświadczając goto­
wość zaprzestania kroków wojennych przeciw

czynami, pozostawimy już tę zaszczytną rolę 
Czechom. Na wiecu tym padły hasła i postano­
wienia nieshiefer.nm Mnssaryka i rządu czeskie­
go, lecz przeciwnie uderzyć z powrotem na 
Śląsk i wypędzić Polaków. Hasła to znajdują 
chętny posłuch u wojskowości. Oficerów cze­
skich, wzywających do subordynaoyi i porządku, 
zabijają żołnierze i tak niedawno zabity został 
kapitan i 2 podchorąży eh. W  Kończycach owi­
nięto kapitana w koc i niemiłosiernie go zbito. 

Znajdujemy się w okresie krytycznym, analo-
_  , ,  H nr.wa gicznym do czasu z poprzed 23 stycznia. SilnaPolakom, w razie, jeżeli koalieya przyśle nową h J ...... .
tnisyę na podstawie 
narodów.

prawa samostanowienia

y  Prowokacyjny występ Ukraińców.

koncentracya wojsk, ag itacja  wiecowa za po- 
wtórnem zajęciem Śląska, podburzanie wojska, 
by nie cofało się, ale broniło czeskiej ziemi. Je­
dyną odpowiedzią naszą powinno być natych­
miastowe gromadzenie jak największej ilości 

Wieleń. P. A . T . C„ onistyczna „Morgenztg.1* wojska i czekanie z brouią u nogi. Bądźmy bez 
doniosła przedwczoraj o pogromie żydów w j złudzeń!
Tarnopolu w nocy z dnia 13 na 14 lutego. Biu- j Ugoda jest przez Czechów codziennie łamana 
TO prasowe ukraińskiej republiki nadesłało doj i  w każdej chwili może być zerwana. Czesi i 
redakeyi „Wiener Morgenzt.g." wyjaśrs«me, ! Rusini podali sobie ręce. Musimy być przeto

miasta naszych bohaterów p. wiceburmistrz 
Kucbejda. Polem  eały pochód niszy! na rynek, 
gdzie już mnóstwo ludzi wiejskich się zebrało. 
Tutaj imieniem polskiej ludności powitał p. 
rotmistrza i całe wojsko ks. Franc, Pastucha, 
a p. rotmistrz W innicki w imieniu własnem i ca­
łego wojska podziękował za serdeczne przyję- 
cio. Na zakończenie wojsko zaśpiewało „Jesz­
cze Polska” ,, a ludność „N ie  rzuć! 1 ziemi1’. Ze 
łzą w  oku, z sercem wezbranem uczuciem ra­
dości rozeszliśmy się do domów. Po  dniach u- 
dręki i niepokoju —  tyle radości. Ludność z ul­
gą i głęboko odetchnęła. Jesteśmy w Polsce! 
Chwila wielka i niezapomniana.

którem twierdzi, że nie może być mowy o po­
gromie, lecz jedynie o wykroczeniach zgłodnia­
łych i fizycznie wyczerpanych żołnierzy ukra­
ińskich, których widocznie przeknuh* agitato­
rzy polscy, aby skompromitować naród ukraiń­
ski wub '- bawiącej w Tarnopolu misyi koali­
cyjnej. Pismo zamieszcza to oświadczenie cho­
ciaż samo bardzo wierzy w agitatorów pol-

przygotowam.

Wojska noiskie w Jabłonkowie.
„Gwiazdka ciesz.” donosi z Jabłonkowa: 
Dzień 26 lutego br. był i dla Jabłonkowa 

dniem uroczystym. W  dniu tym wkroczyły oko­
ło g-odzrny 6 rano do Jabłonkowa pierwsze

skieb ; przyznaje, te antysemityzm wśród u- patrole polskie, a równocześnie opuściły reszt- 
kr&ińców wzrasta, sympatyzując jednak z rzą- ki wojska czeskiego miasto. Wieść o wkrocze- 
dem ukraińskim zaznacza, te okazał on więcej niu wojsk polskich w  jednej chwili rozeszła się, 
poczucia odpowiedzialności (!) niż swego czasu wywołując serdeczną radość. Z domów poczęły 
rząd nolski. się zaraz pokazywać chorągwie polskie, i po-

_  częto czvnić gorączkowe przygotowania naCzesi chcą złamać utM e. | przyjęcie naszych bohaterów. W  ulicy Polskioj

Konstytuanta niem. austryacka.
Wiedeń. P. A. T. Zgromadzenie narodowe 

nieiniecko-austryackie ukonstytuowało się w y ­
bierając prezydentem pos. S e i t  z a wiceprezy­
dentom picnvszpm prał. H a u s e r a .  W ybór 
Irugicgo w iceprezyńtwa, którym ma być fes. 
D i n g h o f e r  odroczono z powodu choroby 
dra Dinghofera. Dotychczasowy kanclerz stanu, 
sekretarze stanu i notariusz stanu wręczyli pi­
semnie dymisye. Dr. Rtnner uzasadnił projekt 
ustawy w sprawie formy państwowej i założył 
protest przeciw okupacji obszarów niemieckich 
przez Czechów, względnie W łochów. Powiedział 
on między innemi: Kongres pokojowy w  Paryżu 
zastanawia się nad utworzeniem związku naro­
dów. Trwały pokój nie przyjdzie jednak do 
skutku, jeżeli miałyby się spełnić życzenia uą- 
szych najbliższych sąsiadów. Nie przyjdzie 
wówczas do trwałego pokoju, a natomiast do­
czekamy się podziału Niemiec, choć kongres 
z tak wielkim trudem i z tyloma ofiarami pra­
cuje nad naprawieniem podziału Polski.

Kto ma płacić długi Austrii?
Wiedeń. P. A. T. Na konferencyi pełnomo­

cników państw, które powstały na obszarze 
dawnej Austryi odczytano telegram konferen­
cyi pokojowej w  sprawie wypłaty kuponu mar­
cowego długów państwa austro-węgierskiego. 
Telegram ten brzmi: Rządy państw koalicyi
dowiadują się, że zachodzi niebezpieczeństwo 
nie wypłacenia płatnych dn. 15 marca kuponów 
długu austro-węgierekiego, a to dla tego, po­
nieważ rząd austryacki i inne rządy interesowa­
ne w  tej sprawie cle zdołały się poro zamieć co 
do udziału swego w tych wypłatach. Rządy 
koalicyi oświadczają, że o ile o nie chodzi, to 
żadne zarządzenie zabezpieczające wypłatę ku­
ponów marcowych z funduszów wspólnych nie 
uważają za przesądzenie pod jakimkolwiek 
względem uregulowania, jakie konfereneya po­
kojowa w sprawie rozdzielenia odpowiedzialno­
ści za długi A ust ro-Węgier uchwali. Podpisani: 
Picbon, Lansing, Bałfour, Sonnino, Ma-KJno. 

Przedstawiciel, Austryi zaproponował wysła­

na prędce wzniesiono bramę tryumfalną, oko- 
Z Cieszyna otrzymujemy nasu;j»ująco infor- 1 liczne domy przyozdobiono wieńcami i chorą- 

macye: giewkami. Już około godz. 9 przed południem
Ugoda tak niekorzystna dla nas, jest jednak j poczęła się przy bramie gromadzić ludność, nie j nie do koalicyi depeszy zawiadamiającej, że de- 

przez Czechów na każdym kroku łamana. Za- , zważając na zimno i deszcz. Zjawiła się też de- j legaci państw powstałych na obszarach Austro- 
miast cofnąć się poza Cieszyn 500 m. zajęły c zo - !legaeya Rady gminnej z wiceburmistrzem p. (W ęgier dołożą wszelkich starań aby zadość u- 
s):ie wojska posterunki na Grabinie, a więc na Fr. Kuchcjdą na czele. Inteligencja polska z 1 czynić inteneyom wyrażonym w telegramie 
same] granicy terytoryum Cieszyna. Linia de- miasta i okolicy, robotnicy, kolejarze, chłopi | koalicji. S jtuacya gospodarcza nowych państw

przedstawia się jednak tak rozpaczliwie, że 
bez pomocy i poparcia wielkich mocarstw w y­
pełnienie wyrażonego życzenia spowodowałoby 
największe niebezpieczeństwo socyalne, które

markaeyjna ma bieenaó dalej za Skrzeczeniem, jze wsi, kobiety, dzieci wszystko to wyszło, aby 
tymczasem wojska czeskie są w samym Skrze- j witać naszych wybawicieli. Wreszcie około g. 
czonin. Według naj wiary godnie jazy eh doniesień pół do 12 przed południem rozlega się wieść: 
koncentrują Czesi zacznę siły wojskowe w Or- „Już idą1’. Radość w sercach rośnie. I rzcczy- 
łow ej 1 Boguminie, gromadzą w zagłębiu zna- j wiście za chwileczkę wysuwają się pierwsze musiałoby poważnie oddziałać na całą Enroflę. 
czną artyleryę, która w myśl ugody meże się szeregi w  tryumfalnym pochodzie. Najpierw Dlatego rządy nowo-utworzonych państw apc- 
znajdowac poza Ostrawicą. Z bezprawnemi nrzy- | kompania śją§ka z p. rotmistrzem Winnickim lują do sprawiedliwości i humanitarności koali- 
gotowaniami idzie bezprawie natury admini-jna czele. Z pieśnią: „Jeszcze Polska nie zg i- !cy i, prosząc, aby wzięła w opiekę życie gospo- 
srraeyjnej. Linię kolei Koszycko-bogutnińskiej nęła”  na ustach stają pod bramą. Gromkie darcze wspomnianych obszarów, a to w imię 
zamknęli aż do 9 marca 1919 włącznie, tak, że L,Niech żyją” ! rozlega się na powitanie, k w ia -, utrzymania ładu w Europie, 
wszelka komunikacja na zachód od Cieszyna ty  lecą jak deszcz, które żołnierze w mig ro z - ! Delegat polski sprzeciwi! się wysłaniu tej 
Zupełnie ustała. Nawet ruch pieszy jest ogrom- , chwytają. U bramy pięknym wierszem przy- depeszy, oświadczając, że decyzya w  tej spra­
nie utrudniony, gdyż nawet mimo legitym acji witała .wojska polskie dziewczyna, a druga wie przysługuje rządom poszczególnych państw, 
nikogo w kieroku do Cieszyna nie przepuszcza- wręczyła p. rotmistrzowi bukiet. Oficerów ob- ' Przedstawiciel republiki czesko-słowaekiej w 
ją. Ludność polską zmuszają do ostemplowania I rzucono wieńcami. Następnie powitał imieniem Wiedniu Tuszar złożył oświadczenie, że rząd

czesko-słowacki nie może się wdawać w roko­
wania zmierzające ku zapewnieniu wypłat ku­
ponów marcowych, nie może też przyczynić się 
jakąkolwiek sumą do wypłacenia, nawet w  tym 
wypadku, gdyby to nie przesądzało rozstrzy­
gnięcia konferencyi pokojowej w sprawie roz­
dzielenia odpowiedzialności za długi państwo­
we Austro-Węgier. Stanowisko republiki eze- 
sko-słowackiej jest zasadniczo odmienne od 
stanowiska innych rządów zarówno co do dłu­
gu wojennego Austro-Węgier, jak też i co do 
długu zaciągniętego przed wojną. Czesi nie mo­
gą ani spłacać ani oprocentowywać długów 
wojennych austro-węgiersldch, gdyż dopuścili­
by się przez to winy wobec swoich sojuszników 
i uchybiliby zobowiązaniom wobec nich zacią­
gniętym.

Wronie zachowanie siq rzpi mistr?afllf.
Jak nam z W iednia donoszą, pojawiła się w 

pismach tamtejszych wiadomość, jakoby ze 
Steyer wysłano „pięć wagonów karabinów ma­
szynowych, oraz dziesięć wagonów karabinów 
piechoty pod eskortą 4 oficerów i 11 ludzi do 
Krakowa” . W ieść ta obudziła w pratie austrya- 
ckiej zaniepokojenie, tudzież protesty najroz­
maitszych partyi, które zgodnie oświadczyły, 
iż można i trzeba pomagać Ukraińcom 
jako sprzymierzeńcom, natomiast dostarczanie 
broni Polakom wzmacnia siły buntowników z 
Poznańskiego. Wmieszał się w  tą gprawę ofi- 
cyalnie rząd austryacki, prostując w „Staata- 
korrespondenz”  mylną opinię, jakoby rząd do­
starczał Polsce amunicyi. Stało się to raz tylko 
na żądanie koalicyi. Rząd jednak upewnił się 
przedtem, że rzeczona pomoc użyta będzie w y­
łącznie wewnątrz kraju, a nie ..do prowadzenia 
wojny przeciw Niemeom, ani też p r z e c i w  
ż a d n e m u  i n n e m u  s ą s i a d o w i  rzeczy- 
pospolitej polskiej” .

Słowa te mówią same za siebie.

Przy tej sposobności nasuwa się uiyśl, aże- 
1 > s.r y przy zułaszaniii naszych pretonsyi przy. 
likw idacji państwa austryackiego, mogli odzy­
skać dla skar! ra naszej sztuki „Rejtana * Ma- 
tejkowskil j/O.

0 własność Polski.
Ze skarbca sztuki, jakim była Polska zwła­

szcza w ostatnich latach niepodległego bytu 
i z relikwiarza naszych pamiątek, chciwie czer­
pała ręka zaborcy. Ileż polskich numerów mie­
ści kataiog petersburskiego „Ermitażu”. Nie 
brak naszych pamiątek i w Wiedniu. W  spra­
wi* tej pisze „Kuryer lwowski11:

Przed kilku dniami dzienniki przyniosły wia­
domość, że W łosi rewindykują swoje prawa do 
dzieł sztuki, zrabowanych na ziemi włoskiej i 
i *  osobna delegacja włoskiego rządu przyby­
ła  do Wiednia, ażeby odebrać wszystkie dzieła 
sztuki, zrabowane przez Austryę. A  są to skar­
by nielada, bo wśród obrazów są nieocenionej 
wartości dzieła pendzla Tiepola (2), Tizlana 
(18), Tintoretta (22), Veronesa (3). K ażdy przy­
jaciel sztuki i kultury włoskiej cieszy się nie­
wymownie, że dzieła te wracają po długiej nie­
woli do swej ojczyzny, a my ponadto powin­
niśmy naśladować ten przykład i czuwać nad 
odzyskaniem naszych zabytków, które także 
drogą rabunku dostały się do zbiorów wiedeń­
skich. Są to zabytki bardzo cenne. Jest tam 
siedm proporców polskich i dwie chorągwie pol­
skie z czasów Stanisława Augusta, jedna cho­
rągiew z powstania Kościuszkowskiego, dalej 
przepiękna zbroja króla Jana III, armaty pru­
skie, zdobyte pod Tczewem, pod komendą ge­
nerała Dąbrowskiego, czarna, bogato złocona 
zbroja króla Stefana Batorego, zbroje Radzi­
wiłłów, Mikołaja, zwanego czarnym, Mikołaja 
Krzysztofa, zwanego sierotką i w »s zc ie  boga­
ty  zbiór medali i monet z popiersiami królów 
od Zygmunta I  do Stanisława Augusta. Z por­
tretów zasługują na wzmiankę portret Stefana 
Batorego i piękne portrety, znajdujące się w 
zamku cesarskim Władysława IV , Cecylii Re­
naty' i Michała Korybuta W iśniowieckiego.
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l w y  łączą skf z MsBsikami.
Cd osoby, która przybyła wczoraj 

ze Lwowa, otrzymał „Czss11 następur 
jar,- ir.fcimacyo:

Przed wypowiedzeniem zawieszenia broni 
przez Ukraińców odbyły się w  Cnouorowio dłu­
gie poufne parady wojskowych i' cywiluyćli 
przywódców ukraińskich. Z początku zdauut 
były podzielone; jedni oświadczali się za utrzy­
maniem zawieszenia broni, drudzy żądali pod­
jęcia akcyi wojennej. Ci ostatni wywodzili, U  
skore raz Lw ów  dostanie się w  ręce ukraiń*

1 skie, już przy Ukraińcach pozostanie, gdyż Pol­
ska wojny o niego prowadzić nie będzie. Pol­
ska ludność Lw ow a jest w tej chwili ..zdzie­
siątkowana 1 wyczerpana11; trzeba z tego sko­
rzystać, aby stworzyć fakt dokonany. Obecni 
na naradzie trzej sztabowi oficerowie niemiee 
ey  zapewniali Ukraińców o tajnej pomocy nie­
mieckiej. Na uwagę zwolenników utrzymania 
zawieszenia broni, że koalieya stanie w  obro­
nie Polaków, zwolennicy walki odpowiadali, ża 
Czesi zjednają koaiicyę dla Ukraińców. Osta­
tecznie argumentacja radykalniejszych ucze­
stników narady przemogła; postanowiono w y­
powiedzieć zawieszenie broni i dążyć wszyst­
kiemu siłami do opanowania Lwowa,

Myśl połączenia się z bolszewikami zyskują 
w  rządzie Hohdiowicza coraz więcej zwolenni­
ków. W  masach ukraińskich bołszewizm szerzy 
się coraz wyraźniej. Połączenie się z bolszewi­
kami znalazłoby więc w tycb masach cbętny 
odgłos. Opowiadają już nawet, jako o rzeczy 
pewnej, że stanisławowski rząd zachodnio-nkra- 
ińskiej republiki nawiązał ju t rukowauia z obe­
cnym bolszewickim rządem w K ijow ie i że ro ­
kowania te już daleko postąpiły.

Rozwiązana zagadka.
Wiedeń, 20 lutego.

Biuro korespondencyjne wiedeńskie ogiosiłt 
w dniu 18 bm. depeszę datowaną z Berna, roz­
poczynającą się od słów: „Tim es*1 ogłasza spra­
wozdanie s p e c y  a 1 n e g  o k o m  i s*aT‘ z a A ‘i»« 
gJ.i.i o pogromach żydów w Polsce, a  jrodaj^- 
cą wyciąg z tego sprawozdania. Dzienniki w ie­
deńskie reprodukując tę depeszę położyły na­
cisk ua to, że chodzi tu o sprawozdanie spe» 
cyalnego komisarza, wysłanego przez Anglię 
do Polski, a więc o dokument urzędowy. W  
sprawozdaniu tem, które wylicza 110  pcgir-- 
mów, uderza bezwzględność sąuu wryiianego 
widocznie na podstawie jednostronnej informa- 
cyi.

Dzisiaj nadszedł do Wiednia numer „T im e­
su11, zawierający to sprawozdanie. I cóż się po­
kazało? Depesza Mura wiedeńskiego na ogół 
wiernie oddala treść sprawozdania zawartego 
w numerze 4.2019 „Tim cs‘u“  z dnia 8 . lu tega  
Sfałszowała tylko źródło. Autorem artykułu 
„Pogrom y w  Polsce, icb powstanie i icb roz­
ciągłość1* nie jest żaden specjalny komisarz, 
wysłany przez Anglię do Polski, lecz Izrael C o- 
he n ,  specyalny wysłannik organizacji „ y o -  
n i s t y c z n e j .  K to  to nazwisko przeczyta, te­
go nie ździwi ton sprawozdania.

Biuro korespondencyjne wiedeńskie, jak to 
■wykazały dwie interpelacye wniesione na zgro­
madzeniu narodowem niemieckiej Austryi. bvło 
domeną żydowską. Korespondent tegoż biura 
w  Bernie jest żyd. N ie przypadek tu działał, 
lecz świadomy zamiar wprowadzenia w  1 ląd.

Hr. Emilia Pardo-Bazan.

KSIĄDZ KANONIK
Z hiszpańskiego przełożył

K A R O L  K R A M A R C Z Y K .

(Ciąg dalszy).

Na odwrót, warstwy niższe uwielbiały 
księdza kanonika. Marynarze, robotnice fa­
bryki cygar, rzemieślnicy, gdy go widzieli, jakby chciał zatopić całą 
jak szedł, wlokąc nogę za nogą, z uśmiechem wstrząsał budynkami Marynedy i wściekał 
na ustach, uśmiechem dusz dobrotliwych —  się w jej ciasnych uliczkach. To też ciepłe 
deptali tajemniczo: „to święty**. W e  fabry- łóżko było tem powabniejsze, a kanonik do-

niedołężnego i bez majątku, rozważając, że się kanonik z łóżka i zarzuciwszy okrycie, 1 —  Widzisz, kobieto —  odparł energie®-
byłoby lepiej założyć jakie stowarzyszenie, ja.kie miał pod ręką, wyszedł do przedpoko- nym już głosem kanonik —  to nie moja 
albo kongregację, szkołę niedzielną, albo ju. Naprzeciw niego stała kobieta, z której rzecz przekonywać kogoś. Idźcie do księdy-a. 
tanią kuchnię. Tylko że takie fundaeye wy- ociekała woda, barki jej okrywał czarny, Incienao, on to bardzo dobrze zrobi, 
maga ją inieyatywy, rzutkośei, kraisomów szeroki szal, a głowę bawełniana chuścina. • —  Proszę łaski jegomości, ksiądz Ia-
stwa... a kanonik n:e posiadał podobnych —  ń wic ty Dobrodzieju! —  zawołała, po- cienso jest jak najlepszy, ja mu nie odma-
darow. .chyl&jąc się do u calowa .ia ręki staruszka—  wdam dobroci, ale w Mairynedzie niema dru-

*  . *  mój brat umiera, już kona, a nie chce się giego t,3;k świętego jegomości jak dobrodziej.
Jednego wieczora musiał kanonik pójść wyspowiadać... umiera jak pies. z przenro- My robotnice wolimy księdza kanonika od

spać z kurami, ho się bvł mocno - - ^ b i ł .  len iem  Waszej WielebnoścL.. Może Jego- samego Ojca świętego. Jeśli dobrodziej nie
Ozaa był straszny. Deszcz  s— ! — 5 —- 4' ’ ■*------ . . . . .

bił. szeniem Waszej WielebnoścL.. Może Jego 
lał strumieniami mość przekona tę czarną duszę, żeby tak nie chce "przyjść, to niech mi powie „nie“, ale 
ziemię, wicher szła na drugi świat. . niech mi nie każe szukać kogo innego, —

—  Kobieto, a któż to jest ten brat bo tu, jeśli ksiądz dobrodziej nie uczyni ou- 
Pisarz Roca... _ _ du, to i sam Bóg go nie uczyni.

Kanonik spojrzał że zdziwieniem no, ubo- 1 O wieczna słabości ludzka,! Uczuł ka.no-
ce cygar, gdzie nie ma nowiny, żeby o niej brze przykryty, spokojny, odczuwał już ten gą powierzchowność kobiety, a ona, zioz-u- nik słodkie połechtanie miłości własnej.
•nie wiedziano, ani wypadku, któregoby nie rozkoszny stan, po którym następnie osta- miawszy, co wyrażało 10 spojrzenie, belko- —  Donia Romana, mój po/m«oł! 
Omawiano, opowiadano sobie tysiące aneg- teczne zmożenie snem. Kości trawione reu- tała: —  Parasol jegomościu? —  ofuknęła pa-
dotek z prywatnego życia księdza kanoni- niatyzmem rozgrzewały się powoli, a pierś —  Ja jestem roboitnieą w fabryce cygar ni - nie wie to jegomość, że był podobny 
ka. Że raz sprzedał srebrne klamry od trze- męczona świeżym katarem oddychała wol- i zarabiam mało co... Brat mój ma sio bar- do sita i że nie było innej rady, jiaik posłać 
fiutów, aby nie wyrzucono z mieszkania ja- niej. jdzo dobrze, a nie da nv.i nigdy ani grosza... Igo do pokrycia.
kiehś tam biedaków, którzy me mie l cr.emj 3zept oetatniego Ojczenasza zamierał w ła-jTam  u siebie w domu ma taką bezwstydni- j , Kanonik zawahał się chwilę i w końcu 
*apŁawć czynszu; że nie maiąc przy sobie śnie na ustach kanonika, gdy wśród ciszy cę —  uczciwszy uszy Waszej Wielebności—  zawyrokował trwożliwie: 
pieniędzy, kiedy go na ulicy proszono o jał- wieczornej rozłogi sie nagle hałaśliwy lo- (która mu wszystko zjada... a ja z czworgiem i —  Dla Boga! —  Dobrze: Płaszcz i stary 
ftttónę, dawał szal, chusteczkę, różaniec; że skot młotka u drzwi i po chwili odgłos ja- drobiazgu muszę się utrzymywać 7, mej kapelusz... i nosal!
Często sam sobie niejednego odmawiał, aby kiejs rozmowy napełni! przedpokój. K-izu J- krwawej pracy. Ale niech jegomość nie my-1 Wysz.lL Deszcz buchał % wysokości nie- 
wuiym przyjść z pomocą; że nieraz nie jadł wa ciągnęła sie. przemieniając sie w dyspu-.śli, żem tu przyszła względem pieniędzy — jbieskich strumieniami. Dziki wicher smagał 
nUęsa, że jeden płaszcz nosił dziesięć lat itd. j tę, aż donia Romana wpadła ze świecą do nie! Biedna się urodziłam, biedna umrę. Ałe strugi deszczowe i nacinał nim w oczy, a był 
Podobne wieści byłyby ogromną przykrością alkowy, oznajmiając, że jakaś kobieta bar- nie chce. żeby mój brat był potępiony! Do- tak silny, że kanonik, wyczerpany, musiał 

kanonika, gdyby je był słyszał. Za ten dzo licho ubrana, wyglądająca na żebraczkę, j brouzieju, Bóg wynagrodzi wam to stokro- się zatrzymywać co ldlka. kiroków. Woda, 
romantyzm ulicznej jałmużny łajał siebie co- chce się gwałtem widzieć 2  księdzem kaun Unie, —  zlitujcie aię, raczcie wydobyć mo- która przeciekła już przez wytarty płaszcz, 

s, mówił do siebie jak do c/łoćioku Inikiem, Jak ż-Jnjera na odgłos trąbki zerwał jego brata z piekła. Ido ctak starca, była r im i* jak lód i  n o -

ziła go do azpaifcu koścL A  odległość do do­
mu pisarza nie była bylejaka. Najpierw pk.c 
rozległy, co krok kałuża; dalej smutne -.i- 
łiczki starego przedmieścia; potem równina 
del Paramo de Solaros; opustoszała uli.u 
Długa, w dzień tak ludna i ożywiona, a po­
tem esplamada de las Filas, gdzie ulewa za­
miast się uspokoić, zmieniła się w  istne o- 
berwanie chmury.

’ Kanonik, skostniały od zimna, doznał cie­
kawego Uczucia. Zdawało mu się, że dusza 
jego roztopiła się na deezczu, zamieniając 
się potem w bryłę śniegu. „O Jezu —  myślał 
apostoł —  zachowaj mi przynajmniej tro­
szeczkę ciepła, płomyczek ognia, nie wię­
cej! Bo z tem zimnem podbiegunowem, jak­
że chcesz, żebym zdołał zapalić jaką duszę?
0 Jezu, nio pozwól, żebym całkiem za- 
marzł...** A  tymozasem płomyczek ognia .sła­
bnął coraz bardziej, gasnął i gasnął; był już 

l tylko czerwonym punktem tam gdzieś w cie­
mnej, nieskończonej głębi jego istoty. Gdy 
doszedł do domu pisarza, iskra zadrgała i 

i stała się tak mdła, iż możnaby przy siądź, 
że zgasła na zawsze. A  myśl apostoła, gdy 
wstę;y>wał na schody, nie obracała się około 
nawrócenia, ani aktów wiary, tylko dokoła 
takiej idei prozaicznej i ziemskiej: „Żeby 
mi to dali troszkę anyżówki, albo wina sta­
rego, lub żeby przynajmniej tam był jaki 
piecyk, gdzieby are można osuszyć!**.

1 'Łtokafammi* — tiwh
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Wszędzie tylko żydzi.
Gość z Wiednia, który zawitał do naszej re­

dakcji, opowiadał nam cuda o sprawności W y ­
działu prasowego istniejącego w poselstwie pol­
akiem w Wiedniu. Pokazał nam też odbitkę 
wiadomości dostarczanych przez ten „w ydział”  
prasie wiedeńskiej! Odnajdujemy tamże nastę­
pujące informacye. „Dzienniki żyd owakie w  ■ naczelnego inspektora, ogrodnictwa
Warszawie, „Momen i  ,, am , wi ją ze ra mjejsjtjGg-0i a na wakującą po nim posadę nie

lu nieużytkach, jakie folwark posiada. Otóż 
pracowite ręce paicelantów gminnych na gran­
tach poforiccznych wyzyskamy wiele nieużyt­
ków, w*ęc i z nieużytkami dębniokiemi dadzą 
sobie radę, co będzie także nie bez pożytku dla 
zdewastowanego przez złą gospodarkę fol 
w ark u.

OGRODNICTW O .MIEJSKIE. Już szsreg mie­
sięcy upłynęło od śmierci ś. p. Bolesława Ma­

że Sejm
ż v  d o w -

rozpisano dotychczas konkursu. Sprawa ta wy-nie się Sejmu polskiego i oczekują;

przystąpi do rozwiązania kwestyi u u ”  '  fm aga załatwienia z powodu zaniedbań, jakie 
s k i e j  w  Polsce w mys i ei p ro- amowanyc adminUtracyi ogrodów i plant wyniknąć mu- 
przez W ielk i Sejm. Mimo niemi „ c za] ° 'js z ą ,  gdy dl :ej potrwa brak ul walifikowanego 
atamich czasów, pisze „Haint , w yiazic p ra - .kierownictwa. Świadczą o tern bagnista, two- 
gnremy w  obecnej chwili dziejów 1 rs !L 1_^a" jrżące s’ę na plantach, których nie było w  ok/e-

jsie wojennym, gdy większy był niż obecnie
ro-

szk’ amiach, j

dzie ję lepszej przyszłości dla wszystkich mie- i ,

Przemówienie mmej wa^cej w  tym  duchu wy- 
gfoefla p. Autoużaa WoGoka w imśenju przeło­
żonych szkół żeńskich. W  godzinach popołu- 
dswotwych poświęcono i  otwarto ochronkę imie- 
u s  poetki pfizj ul. Rybaka Nr. 10. Urządzono 
też po połuaniu cykl odczytów, w  księgarniach 
odbywała ssę sprzedaż rabatowa, w  lokalach 
pabToznych sprzedaż ulotnego wydawnictwa, 
a w teatrach wygłoszono Odpowiednie przemó­
wienia.

W  obchodzie wzięli udział dcłegaeya mmi- 
eteryum kułtmry i sztuki, przede ta w icM e świa­
ta społecznego, nai*kowego, literackiego, prasa 
i  Kczna młodzież szkolna szkól żeńskich.

K A P E L A N  JEN! R A L N Y  A R M II PO LSKIEJ. 
Pisma warszawskie donoszą: Z w oli Ojca św. 
i za zgodą naczelnego wodza wojsk polskich, 
Ks. arcybiskup Stanisław Gall objął urząd je- 
noralnego kapelana armii polskiej,

w  teatrze nadwornym w  Wiedniu sztukę fran- pondentom prasy krajowej i .agranicznej i arty- 
cuską —  po raz pierw szy od czasu wybuchu stom-malarzom rlo wkroczenia w okręgi wojenne. 

• , . . .  • , ’ Dowództwa Okręgów Cen. mogą wvdawac takieUTAmir W w iA A .ro  „a ĆTma7D i*, . . . .upoważnienia jedymo w tym  wypadkach, w kto-wojny. Dano „W ycieczkę na świeże powietrze' 
Flersa i CaElayeta. Podczas pierwszego aktu 
śmiano Się i  oklaskiwano sztukę. Później jednak 
spostrzeżono się i poczęto protestować prze­
ciw  wystawianiu sztok francuskich na scenach 
niet óedkLch. Ostatecznie jednak burza się u- 
spokoiła i sztukę odegrano do końca.

STROJE N A  KONFERENCYI POKOJOWEJ. 
Główną częścią ubrania jest czarny, długi tużurek, 
w którym ukazują się wszyscy delegowani. Leży 
on też zazwyczaj doskonale na wszystkich z wy­
jątkiem jednego z posłów, który widocznie ile 
się w nim czuje. Jest to F,mir Feisul, syn króla 
z Hedżas, do którego białego, złotem haftowane­
go turbann ta ezęść ubrania nie Dardzo jest do­
stosowaną. Mistrz ceremonii przy konferencyi, 
Francuz Wiliam Mar+in, nadający ton nawet w rzeazkańców krajów polskich.  ̂ Członek amery- , brak rak ą0 pracy. Zbliżają się wiosenne

kańskiej misy. żywnościowej i żydows tej o- 'bofy , wymaga nadzoru praca w  szklarnia^..,, - - — - ,.3- , raK „  muuy, nosi tu zH
m ijy i opiekuńczej, Bogan, odwiedził -et !/ e |przygotowanie plantacyi pod wysadM parzyn, jb y l przed pawi dniami do Lwotfra do Leg ii o-;bez guzików noszono do
żydowskie w  W arszawie i zawiadomił je, ze z j-  k tóre ogrodnictwo rąiejskie dostarczało setkom ' chotniczej kobiet. Pluton składa się z 40 o- f przyjęciach bezceremonia!

DR1 IGI PLU TO N  W A R S Z A W IA N E K  przy- j „zach mody, nosi tużurek bez guzików. (Surdut
do tego czasu jedynie na

. , . .     j     ..... _ nciecic.uwniaJnych miedzy przyjaciół-
dzi odpowiednio do stosunaj procentowe^ - dzierżawców parct'1 gminnych. Czas więc naj 1 chotniozek, a prowadzony jest pracz delegatkę! mi; ma on więc charakter mniej uroczysty, niż 
dnośc zydowsłdej w Polsce otrzymają P wyższy, aby rozpisano konkurs i oddano posa-' z W arszawy p. Halinę Chrzanowską. tużurek z guzikami). Llo: d G eoge i większa część
tent śroków żywności przy sdanych z ^  e- inspektora dzielnej sile ukwalifikowanej, da- j PO P IE R A N IE  ŻYEfljW . Piszą nam: W  Sko-

jącej pewność, że piękne nasze planty i ogrody j tnikach, pow. Podgórze, są 3 trafiki: jedną maryki. —  Ministerstwo żywnościowe w Warsza­
wie zawiadomiło przedstawicieli ż y d o w ­
s k i e j  gminy wyznaniowej, że każdy żyd na 
Wielkanoc otrzyma po cztery flinty mąki 
pszennej. —  Ministerstwo wyznań i oświaty w 
Warszawie odrzuciło prośbę Polaków wyznania 
z a o j ż e s z o w e g o  o założenie żydów sko- 
połskiej g miny  wyznaniowej bez współudziału 
prawosławnych. —  Sekretarz ż y d o w s k i e g o  
biura wychodźczego, A l ter, zamianowany zo­
stał referentem sekcyi emigracyjnej w  minister- 
utwie rol*ót publicznych” . —  Na pytanie, kto 
t-, m „wydziałem ”  kieruje, pokazał nam aasz in­
formator muner 8993 „Neues Wiener JoumaUu”  
z u u. 15 listopada 1918 roku, zawierający ar­
tykulik pt.: „W izy ta  w  poselstwie polakiem” . 
W  artyku'iku tym, noszącym wszelkie teamio- 
na zamówionej reklamy, czytamy: „Także od­
dział prasowy pilnie pracuje. Kierownikiem te­
go  oddziału, jest prof. dr. Edmund P a r n e g .  
N ie można było ode-ukać bardziej odpowie­
dniego pana na to tak odpowiedzialne i ważne 
stanowisko, jak właśnie teeo dystyngowanego 
młodego człowieka, posiadr ją<:ego fórmy to-

zdobęuą opiekuna, dorównywującego zasłużo­
nemu poprzednikowi.

D O D A TK O W Y PRZEG LĄD  POPISOW YCH, 
urodzonych w  latach 18%, 1897, 1898 i 1899,

katolik, 2 zaś żydzi. W  l :pcu 1918 r. umarł in­
walida, od ktorego żyd Zawoźnik dzierżawił 
trafikę, a  dyrekeya skarbowa o tom nic nie

uczestników konferencyi poszli za przykładem 
Martina. Tylko Balfour nie uczynił tego. W t woła­
ło też między Francuzami pewne zdziwienie, 
iż przychodzi na posiedzenia w miękkim kapelu­
szu, podczas gdy naogół wszyscy irni noszą cy-

wiedziała i licytacyi nie rozpisała. W  listopa-j lindry. 2bvłaszcza nie widuje się nigdy Wilsona
którzy dotychczas do poboru wojskowego się i dzie z. r. zaś żydzi z obawy przed rozruchami j bez cylindra; wogóle wszyscy znawcy mody zgo­
nie stawili, odbywać się będzie od 10 marca j wyjechali do Krakowa zupełnie i obie trafiki dzili się na to, że Wilson ieSt najlepiej ubrany ze 
br. przez 15 dni codziennie przed południem w ; żydowskie były wolne. Z tego powodu Zarząd wszystkich na konferencyi. Pod wzgledein lcrawa-wszystkich na konforcncyi. Pod względem krawa­

tów i kołnierzyków nie ma żadnej ustanowionej 
reguły. Większa część członków konferencji nosi

przez 3 5 dni codziennie przed południem w s żydowskie były wolne. Z tego powodu Zarząd 
powiatowej Komendzie uzupełniającej w Kra- K ó łka  rolniczego w  Skotnikach wniósł podanie 
kowie, ulica Siemiradzkiego 24. Magistrat wzy- do dyrekcyi skarbowej o nadanie przynajmniej 
wa wszystkich popisowy ch z powyższych ro - prowizorycznie jednej trafiki dla sklepu Kółka kołnierzyki z odgiętemi końcami. Ponieważ są to 
czników do poboru obowiązanych, którzy z ja - ! rolniczego. Dyrekeya pomimo urgensu i żąda- ' przeważnie mężczyźni w stawzym wieku, nie n- 
kichkol wiek bądź pou odów dotychczas ebowią- nia wszystkich mieszkańców gminy odpow ie-1 znają sztywnych wysokich kołnierzy. Barwa czar- 
zkowi temu zadość nie uczynili, aby w  rwnmnie dziah, odmownie i na dniu 25 lutego 1919 ■ »a  jest panującą przy ubiorach uczestników kon-
iłow y i oznaczonym stawili się dodatkowo do 
poboru wojskowego i a ty  opóźnienie swe do- 
woaami usprawiedliwili. Niestawienie się do te­
go dodatkowego przeglądu wojskowo-lekar 
skiego będzie surowo karane.

O WODĘ N A  SALW ATO R ZE , Piszą nam: w Zakliczynie uchualił —  na odbytem w  zesz- 
Vrłaściciele realności na Salwatorze zamierza- jłym  mieskicu posiedzeniu —  rozszerzyć swoją

L. 1681 n a d a ł a  t r a f i k ę  ż y ‘d:o 'w ‘i. Takie : ferenejd. Jedynie krawaty wnoszą ton jaśniejszej 
postępowanie władz, krzywdzące Polaków z a - 'barwy w poważny obraz. Wielu z panów, biorą- 
sługuje na napiętnowanie. I cych udział, ma także czarne krawaty, lecz kolo-

Z  Z A K L IC Z Y N A  donoszą nam: Pow iatowy rowe Prafiważa^  a barwjł ^ W ^ n ą  jest popielata, 
komitet obywatelski dla zwalczania lichwy ZGON DRA KOERBERA. Były austryaclii pre­

zydent ministrów dr. Koerber zmarł dnia 5 b. m, 
w Gutenstein pod Wiedniem, gdzie bawił dla kn- 

ią wystąpić z proeesem przeeiw Zarządowi wo- {działalność w 'n aa tt oujących trzech" kierun- racja. Koerber był ostatnim prezydentem mini- 
dociągów z powodu zamknięcia wody do real- j kach: 1. starać się o -aprówizacyę powiatu Za- ^Dów. powołanym na to stanowisko przez zmar-

V. t A„  „o tw h  i ności. Czasami co parę dni puszcza się wodę klicZ\ ibkiego; 2. popierać w  obrobię powiatu :Iee »  cesarza Franciszka Józefa
warzyskie bez wszelkiego zarzutu. I  on natych- na .AiUjadziesiąt minut znów potem wodV<Aema. ■ - - i
miast dołożył wszelkich starań, by opinia pu- z in^ nln<>va wadociągową wydr.i.ą za- U ^ z  W

ŚLADEM TOŁSTOJA. Księżna do Bea

hliczna była informewaoą o wsiysóuich wyda 
rżenia***z zakresu polityki polskiej...’1 — Po od- 
szytaóra *ego uttępi przejrzeliśmy i dystynk

ł,a"\ę za uodpisywamcm polskiej po-: jedna z dam arystokraci londyńskioji zwinęła I Ł . . . - . . . „, - Y ‘ , 1 h j j i j  . j  . -j udzielenia jednorazowego wsparcia w kwocF 124
raistwowcj, płaceniem podatków i t. p . ; , swój wspaniale prowadzony dom i udała s ię ij:oroil z , - - - .........................

rze ..Hajniii i ..Meituntu 
Btyngowany mło<izttniec pod egidą 
polskiego w W'ed>u\-r

Nie ty ike jednak W iedeń ma takiego przed­
stawiciela rządu polskiego. Ma ich także i W ar 
szawa. W  numerze a dn. 14 lutego „N . Wiener 
Tagblattu*’ znajdujemy obszerną koresponde- 
cyę, zawierającą i m p e r t y n e n c k i e  a t a k i  
poJ adresem w5adz polskich. Korespomdencya 
ta pedpls M. Gr. Otóż okazuje fcię, *e  au­
torem jej jest w i c e d y r e k t o r  Potótóej A - 
gencyi telegraficznej p. Maks. G tfl d s c h e i - 
d e r .  Artykuł ten wywołał w  kolach polskich 
w  Wiedniu wielkie oburzenie.

Domagamy się stanowczo, aby wreszcie zro­
biono z tymi panami energicznie porządek.

t ikr.rbowoiść it\vorza/-cgo sic państwa polskiego
Ustępy z inetalańyą
trm' ające powietrze, a wydawane rozporządzę-1 życ.zki pańs
nia fizykackie wyglądają na urągowisko. Wo-|3. szorzyć, przez odczyty i pogadanki, jako do matógo wiejskiego folwarku, gdzie zamierza 
dę noszą dzieci z pod klasztoru na górę. W o- j wytyczne idee państwowośei polskiej: tolcran-! żyć, jak prosta wieśniaczka. Księżna znana

tyczną, a|byfa ze swych socyrJłstycznyL.Ii upodobań, jak 
obowiązku również z tego, że jest najlepszą jcżdżczynią 

odbudo-! w  Anglii.
która kieruje dy- A U S T R Y A ^ K IE  N A W VYJZKT. Piszą nam :; wuiacego się Państwa Polskiego. —  W  kon-J B O LSZEW ICY R O ZSTR ZE LALI ARC H U E-

" po33leitwa i Wojskowość nio mogąc znaJczć kupca katolika • sekwencji tej uchwały pe.ianowiouo zmienić iREJÓ W  ROSYJSKICH. „Tim es“  donod, że
Polaka dla dostarczania wszystkich druków i dotychczasową nazwę na: Pow iatow v komitet | wcuług ureędowego sorawozdauia w  miesiącu

ryćh teren wojenny leży w obrębie odnośnego 
dowiklztwa.

Korespondenci wojenni i artyśid-malarze otrzy­
mują następujące dokumenta: Otwarty rozkaz,
wystawiony przez właściwą władzę wojskową, 
w którym wyszczególnione dokładnie cel podróży 
i obszar, na jakim posiadaczom otwartego roz­
kazu wolno przebywać, z tym nadmienieniem, że 
posiadacz otwartego rozkazu ma się we wszrot- 
kieli wyszczególnionych w dokumencie Dowódz­
twach i jednostkach wojskowych meldować, a po 
uskutecznieniu swych prac zgłosić się do właćLy, 
wystawiającej rozkaz otwarty:; Legityinacyę, za- 

ierdzaiacą identycz­
ność osoby. Legitymacya nie musi być wystawiona 
przez władze wojskowe, wystarczy krajowy, lub 
zagraniczny dokument tego rodzaju, nie pozosta­
wiający wątpliwości co do swej autentyez? osri.

Korespondenci wojenni krajowi i zagrafs*»u, 
jak również i artyści-małarze. którzy na lasaWzie 
uzyskanych upoważnień przebywali na te ęiiHh 
wojennych, lub poza ich' obrębem, oliowiąyani Dą 
wyniki swych prac przed opublikowani-uu przedło­
żyć do zatwierdzenia rej władzy noM iroc i, któ­
ra rozkaz otwarty wydała. — Osoby, które nie 
wykażą się dokumentami wymienionymi w ustę­
pie 8, nie mogą. być dopuszczone na obszary wo­
jenne.

ZJAZD FUNKOYONAR YUSZY RAD POWIA­
TOWYCH. W  dniu 15 marca b. r. odbędzie się 
w Bali Rady pow. w Krakowie ogólny zjazd fw k- 
cyonaryuszy Rad pow. w Galioyi. ha porządku 
dziennym między innerni: Sprawozdanie tymcz.
komitetu z jego dotychczasowej działalności. Re­
feraty w sprawie stanowiska funkeronaryuszy 
Rad pow. w Galicyi woboc zamierzonego wprowa­
dzenia imwego ustroju administracyjnego w pań­
stwie. Dyskusja i wybór: a) Lomisyi ledakeyjnej 
do sformułowanL" ostatecznych wniosków, pety- 
cyj, memoiyałów i t. d.: b) ko mi syf administracyj­
nej i finansowej celem obmyślenia środków na 
prowadzanie dalszej akcyi i Ć) wybór u:4ogat«w 
dla przedstawienia czynnikom de ytkijącym Obe­
cnego położenia pracowników dotychczasowego 
samorządu powiatowego, oraz ich życzeń i postu­
latów.

ZEBRANIE MIESIĘCZNE członków Stowarzy­
szenia nauczyciele^ odbędzie się w  piątek dnia 
7 b. m. o gódz. 6 po południu w  Czytelni Stow., 
ul. Karmelicka L. 32, T. piętro.

ZAWIADOMIENIE 7£ WSCHÓD. GALICYI. 
Bazyli Rogowski i Laska Grudziński z Krokowa, 
donoszą krewnym i znajomym, że żyją, są wo 
wschodniej Galie, i zdrowi i cali.

ZMIANA N ' ZY/ISKA. K. R. zezwoliła p. W il­
helmowi Kraulowi na zmianę nazwiska rodowego 
z „Kraut“ ua „Kroczyński“ .

KONKURS na wsparcie z fundacyi ś. p. Józ fa 
Kośvitzky‘ego dla ślepych w Krakowie. Celom

ksiąg bu eh al t e-ry jnych, potrzebnych w  arm ii,; oby wat lahski dla współdziałania w  odbudów to 
popiera nadal dostawców żydowskich. Czy . ttjćzyaiy.
ezkola inwalidów nie mogła by się z # , ć  dosta- j GRCŻNY POŻAR W  K IELCACH . „Gazeta
wą, lub który z młodych Icupeów Połak<V-9 ■ K :eleeka“  donosi, że w jednym z domów przy
Jest to dalszy ciąg WBloIetnieh austayaćkieh j- î_ Wspólnej wybuchnął tam w nocy z niedzie-
uawyczek, z ktim m i jednak należałoby juz g  na pomciLuałek groźny pożar, w  jednem z

K R O K I K A .
Z  miasta.

MARCOWA POGODA. Kapriśna nieoblń-załna 
pogoda marcowa zaczęła jnż swą doroczną surye 
raz miłych, częściej przykrych niespodzianek.

styczniu rozstrzelali b olszę w iry 11 archijerejów 
rosyjskich, między innymi władykę W łodzim ie­
rza z Kijowa.

T 2 L E F 7 N Y  K LES70N K0W E. Ti kgram  i-
skrowy z Londynu przyniósł wiadomość: Dy- 

; rektor kompanii radiotelegraficznej „A ic o in “
parferowjeh. Ogień ogam rł z takr zawiadomił korespondenta „D a ily  Mail“ , że je- 

Idsctkę schc»dową, ie  mieMkańcy z  ^  kompania nut nadbrioj^ iż w przyszłym ro

" u  akotezyć.
P A a Ł A R S T W B  T Y T O N W W lk  »  T_m

ueiecztĘ 1  1 ku będzie mogła ui^d'Jć “ te le fo n "^  di utu
^  ^  1 f ler°  Ltraiao?’ z narażeniem życia, miedzy Londynem a Nowym Jorkiem, w oe-

r l S T l t n  ^  ^ r>rowadz.!li ich 1  mieszkań ! ułatwili ucieczkę; lach handlowych. Erawdojtodobnie będzie rno-
, * . Btrn.żv w TYido-fWn a w !e  ml-r-wł! <*rab’r'ai'b- Urządzenie mieszkań na I  P- i żna teleforcwać nietylko ze siedziby kompanii, 

7  - Ł - - ę u! '^ ł Uoetało zupełnie zniszczone. Straty wynoszą; lecz równiei z oferętów na oceanie. Doświad
w mieszkaniu. Spnwa wyszła na i odebra-; Drzeszło IPOJaJO koron. i  ..„u_______.-____ u . Ł ...
no mu towar, który widocznie chciał 
na pasek.

TAJEMNICZA ŚMIERĆ, 
no przv drodze prowadzącej pa Salwator zwłoki

......................   —      ■   •    -  w swej
przy zmarłym dowiedziano sie. że jest* nim Jan  “  : *  P W w a y w A  ttucuawaę uo uchr,
f r . , . , «  , \ . Warszawie. W  tvm celu w marcu odbędą się tam»
Maaiecki lat 61, Ksrscadca zakładu zdrojowego . _  . * , . \  . . . A . łn*. , . -
w Szczawnicy. Posiadał on wilie na Salwatorze V inf  n,ktorokR‘’ zlozone ^ a d o w  10 kiom .6ry w  samej chwi]i j ^ j e  aeropla- 

. , , . . . , .: . ’ wyc.cczek.

powyższej bmdacyi, rozoisujc się niniej- 
szem konkurs z terminem do dnia 1 i marca b. r.
0  wsparcie to, którego wypłata nastąpi w roczni­
cę śmierci ś. p. fundatora, t. j. w dniu 17 maja 
b. r. mogą się ubiegać tylko osoby oci iitnóJe, 
bez różnicy wyrwania i płci. zamieszkałe stale 
w Krakowie, godne pomocy i potrzwroące jej 
w istocie. 1 o danie n.d-eży wnieść do Wyd/jalu 
krajowego we Lwowie na ręce prezydenta nfiasta
1 złożj-ć je w dzienniku podswezym magistratu 
w terminie, oznaczonym powyżej.

NFi.ROLOGIA.

j czeuia, prowadzone w innych kierunkach, po-
puśdć j KURSy DLA PRZEWODNIKÓW PO WARSZA-1 zwalają "m ieć' nadzieję, 'że  "wkrótce"'wprowadżi 

Wczorai rano znalezio- ĆYzrastający ruch wycieczkowy do stolicy, ■ sję do codziennego użytku kieszonkowe apara-
ou przv urouzo ^ ^ j  u'»  ' Szt* atór zw łok i^  spodzicy, ane wyciećzki z zjedno«zo-, ty  t d ^ onu b<B drutłŁ N. p jaldś urzędnik, idą-

starszego mężczyzny. Z papienów znalezionych : !'yCh dzK‘Jmc’ '1 . 5 “  k, J r T r d n S w  nó i f 7 ^  W LondJrilie’w.™,   a  joanawcze do wyszkolenia przewodników P °. kieszeni i, przyłożywszy słuchawkę do
ie. W  tym celu w marcu odbędą się tam ; hędzie mógł rozmówić się ze swym zwiorzcłuii-

. . . .  ... ' ! pn zy ul. Anczyca, w której od miesiąca wraz z rr- nńrm -ow r' a j  - a - i z szyokością przeszło 100 mil ang. do
W  poniedziałek mieksmy prześliczny, s ie c z n y  j ^  ^ ^  m  , p i Z TARNOBRZEGA donoszą, ze odpo|iedziałn |  W arM aw y.

t  S IO STRA MA E T A  B O T IE R M LN D . Ihłia 
4. marca br. zmarła *w Frakow ie Marta Rotfer- 
mund, Siostra Miłosierdzia. Padła ofiarą tyfu­
su plamistego, zaraziwszy się od  chorych dzie­
ci, które pi cięgnu wała w  szpitala §w. Ludwika. 
Ciehe je j życie było jednem pasmem poświę­
cenia =dę dia Merpiących i nieszczęśliwych, do­
brodziejstw, świadczonych biednym i upośle­
dzonym, ciężkiej, nieraz nadludzkiej pracy przy 
pielęgnowaniu chorych, podkopującej jej wątle 
zdrowie. Myśląc jedynie o tern, by (ja-ugim ulżyć 
w cierpieniu, nie chciała pamiętse o własnych 
dolegliwościach. Dla dzieci, którym i się opie­
kowała z niezwykłą gorliwością i poświęce­
niem, miała niewyczerpane skarby cierpliwo­
ści, dobroci i słodyczy. Ile  dobrodziejstw po ci­
chu Świadczyła, o tern w ie tylko Ten, przed 
którego tronem stanęła jej* czysta, szlacłmtna 
dusza. Cześć Jej pamięci!

. . .  . i . , i ■ i— dzmą przebywał Lorki zmarłego oznamuły, ze wełhień: znękani 1 udreczem błotem muszkaney ra- , ■ , T  . J ....* : . . , ___  wtorek przrd godz. 7 wieczór mieli wszvscw isćdowali się pnirząc, ze nareszcie po wiehi tygo- ( r  . . , - - .
. . .  , , - . . '  , T). , .  „ uo teatru powszechnego, ojciec tam u dnak meJutach chodniki zaczynają przesychać. Piękna, po-. o j .

godna noc 
wadziła w dalszym
c1 tszcz padający od raa-a, znowu pogrążył . . . ., , . . . .  . . . __ -idninu, po drodze jednakże za pi wen zmarł. Doroz-w odmętach błotnistej i wodnej medd£ Wczora; : ’ ” . /  . . .  ,

. . ... , . . .  -kar? bojąc sie odpowiedzialności i policyjnego ba-równłeż zmuszeni byliśmy odbywać wędrówki |Oi . J \ *  , . .  . , S j  , . .. . .  . . .  ' . : . . . . , . . dama zostawał zwłoki przv drodze. Przy badaniumieście po bło< ie. l>isiaj natomiast zaiasnntui • . . . :
r , , ,  , . . - u a  -i : - eskonstatowano brak srebrnej papierośnicy, złote-słoace, obeschły tleje plantacyjne i chodnik1. ■ . ,

. ’ ,, '  . u. . a _  , o go zegarka ze złotym łańcuszkiem i brak portfelu.PufcłiczDość spaceruje po „Rr. inxe“ przy ul. Basz Ip b • . . .  ,
. . . .  1 , . , i . . .  i zapewne z większa kwota niemożna, które zmarłyfowej i błogosławi s*0D<y', które wyręcza strozow ■■ 1 . . .

kamienicznych i zakład czyszczenia miasta.
KOLONIA RABCZAŃSKA znachodzi się w. co­

raz trudniejszem położeniu pod względem apro­
wizacji. Jak sl) szymy, poczt niono starania, aby 
gmina m. Krakowa poczuwała się do wydatniej­
szych niż dotychczas świadczeń na cele Kolonii, 
która opiekuje się specjalnie chorą dziatwą kra­
kowską. Poczyniono także starania o uzyskanie 
fukrn z „ Z a k ł a d ó w  P,r.z,e.w.o,r.s,k.ucJi“, gdyż

stanowisko inspektora szkolnego zajmuje tam Ru- 1

ROZŁAM W  U K R A IŃ SK IE J  P A R T Y I RA-

„D a ily  Mail“  piszo, że rząd ma zamiar naka­
zać handlowym statkom powietrznym wożenie

pozostała pod ■R,u»uu<u.tiiw i u.,. . , - - - , . • - . , ,
czyństót ro, zaś or. Oyry Trylowskij u t w o r z y ł b e z p i e c z n o  wylądowanie na placach
nową naródówo-radykalną partyę.

j  według zeznania córek, zaw sze 
Zwłoki nic noszą śladów gwałtu.

lotniczych.

ŻYC IE  OBECNE W  PAR YŻU . „Kuryer Pol- 
i "  otrzymał od osoby, która przed paru dnia- 

traktowali komisarzy polskich dla.’ za- ^  w ó c iła  z Paryża, następujące mformacye: 
nosił u’ zv soliie koszen ia  broni wbrew wszelkim zwyczajom i i ^  dzień m?ło się różni ia ry ż  od te j zet* nętrz- 

y jw b rew  warunkom układu. Zawiązywano im po n« j  fizyonomii, ja tą  posiadał przed wojną

U K R A IŃ C Y  WOBEC KO M ISARZY POL 
SKICH. W  „Ziemi Przemyskiej”  czytamy: U- 
kraińcc

7  izD nvi/zi Dni r r v  imc- i t  v  i i  .d r o d z e  oczy mimu. żo funkcyą ich było czuwać ^ ucb olbrzymi. Uderza, tylko wielka fiapują- 
Z K R O M K I PO LICYJNEJ. Jan kowal, lat ^  ^  ^  ^  bian0 transportów ^  toczba oflcerow angielskich, amerykanslfich,

18, włamał sie dr.piw  mcy droguena P -K om o- - matPrvał„  W0jennftff0. W  Samborze! aiłstral,Jskieh etc-> błąkających 4  ptf ulicach,
rowskiego przy ul. 1 loryauskuoj i skra.U w lę k - , d^ onali na ^ jani żoldacy ukraińscy na- w  restauracyach i  kawiarmach wskutek tego 

     1- ' przepełnienie. Nawet w  pierwszorzędnych za­
kładach trzeba nieraz czekać pół godziny i dłu­
żej na miejsce przy stoliku. Ceny w  restaura-

szą flosc wosku wartości 5000 koron. Następ-, ^  j,t6r :lły strzał^ na sz ,zęś.
me wosk ten sprzedawał rozmaitym przemy- ^  D; ;Szkodliwe. LudDOść' ,pdl ;ka w i.a la  na- 

przez swoich towarzyszy. Pol.cya h offcAów  8craecznv^  szpptami. Pewien

roudzielans* mi łasa jest szkodliwa dla chorych j u Kowala, odebrała, 
dzieci a spodzier ać się należy, że bogate zakłady 
nie odmówią tej pomocy zwłaszcza, te chodzi o 
niewielką ilość. Spodziewać się należy, że i koła 
ziemiańskie pospieszą z pomocą, ofiarowując 
choćby w mniejszych ilościach mąkę i inne pro- 
ćukta wiejskie.

W  D ZIERŻAW IEN IE  FO LW A R K U  W  DĘB­
N IK AC H . Znamienną m kwiatem protekcyjnej 
gospodarki miejskiej jest prolongata dzierżawy 
folwarku gminnego w  Dębnikach p. Scheinowi- 
tzowi. Sprawa ta wywołuje żyw y protest 
setek kandydatów, którzy nie mogą uzyskać 
małych skrawków „ziemi P °d  uprawę jarzyn, o 
C’/:“m świadczą liczne lisiy, jakie otrzymaliśmy.
Spodziewać się należy, że gmina unieważni 
niefortunną umowę z Scheinowitzem, tern w ię­
cej, że prezydyum miasta wypowiadało się w y ­
mownie za zmianą dotychczasowego systemu 
gospodarki, bardzo smutnej, o caem świadczą 
ruiny budynków gospodarczych, a nie czując 
się na siłach do administrowania, we własnym 
zakresie rozparceluje folwark na działki pomię­
dzy biedną ludność, czego się słusznie doma­
gać należy wobec ciężkich bardzo stosunków 
*prowizacyi. W iceprezydent Halle mówił o wie-

Nakładem W ydasraietwa ^C łwsn Narodu'-

słowcom przez swoich towarzyszy.

część wosku w czasie rewizyi przeprowadzonej wznTótd ’ otazv‘k n a ićh  c ro ś ó j^ s ta ł za to eyach są wyższe o 5 0 -7 5  proc. od normalnych.
.. t i-  - i -  Butelka szampańskiego wina 30 franków.

Wszystkich produktów pod dostatkiem. Chleb 
biały w  najlepszą m gatunku. W  teoryi istnieje

Z Polski i ze świata.

ukarany chłostą i uwieziony.
Garść szczegółów, otrzymanych od osoby, 

której pev iodlo się przedostać przez front,
. . . ,  .kończy „Ziemia Przemyska” wiadomością, że kartkowy, wyznaczający 300 gramów

J U B IL E U S Z  N A R G ^ Y  żm C H O V .SK IE J. pomuik Kościu&zki w Samborze ma głowę od- na W  praktyce m( żua dostać Chleba
Dnia 4 b. m. uczciła Warszawa ładnym obeno-, ^w ilości dowolnej. Nasz funt wypada po 20
dem setną, rocznicę tirodz-n Narcyzy Żmichow- • D ^ZFR C YA  W  W OJSKU UKR MIŃSKIEM Ai>y zapewnić ludności cenę,
sklej, jednej z najznakomitszych naszych pn.,- 4onosi <zi ,n, !a ] ' zerrósl a " __ j^ h d  dopłaca do ehleba w  stdsunBu rocznym
tek, wielkiej obywatelki, wychowawczyni d w u jcoraz widtsze rL)Zm!ar„  0(lkatl ^  fln i, 1 i pół miliarda franków. Gorzej z tytoniem,
pokoleń, (sw iecidelk i Indu polskiego. cieplejsze'. Zerwanie zawieszania broni n rzy - ! P a t o s y  liche i  drogie. „Caporal”  zniknął.

Po nabożeństwie w kościele O. 0. Bernardy- ' x 0 się mocno Jo tóg0) g iy i  zniechęceni ;0  cygara trudno.
now i pięknem^ okrnicznościowem kazaniu, °<t-)Waika chłopi liczyli na powrót pokoju. 1 W  życiu wieezomem natomiacł zaszła auża
hy.o się odsłonięcie tablicy pamiątkowej, wmu- 0 g 0 n k I »  W  B IŁGORAJU. Z Brl'roraiu pi-1zmlana- O 9 i pół wszystkie restauracye i  La-
rowrnej w  ścianę domu przy ulicy Miodowej | - Głosu I  ubelskie ro” - Przez całv f..a«  a ‘arnie muszą być zamknięte. Koło 11 kończą
pod 1. 3, gdzie Zmichowska w latach sześćazie-' n . . . .  ' . , 7  . s;e teatry Parvż kładzie *iie do snu Nocne• * ,.k „  • t o j jw o jny nie mieliśmy w  B'"rora,»u ogonkow: dń- ■ “  , * * : f a “  (Mauire mę uo snu. itoane
' *ukrERZ a, . , Ipiero od chwili wą ilawan:a kwitów na wódkę, i życie kryje się, być może, po jakichś utajonyeh
Na tablicy, wykonanej z szarego P ^ o w c a J ^  ^  ^  ^  tutejszym komisaryerom ‘i ' ̂ e lunka. h. Na zewnąirz me widać go w* ale.

zi>ajduje się następujący napis:

1858— 1862 
W  DOMTT T Y M  M IE SZK AŁA  

G A B R Y E LA  N A R C Y Z A  ŻM ICHOW SKA 
1819. j R f  1919.

Odsłonię"5a  tablicy doi ona’*i p. Relenr.. Pado- 
rewska, poczem zabrał głos delegat nunaste- 
ryum kałtuiy i sztuki, pt Wjizykowski, p 1x0- 
sząc zasługi poetki i  oddając hołd jej p  piąci

to —• jak na nasze miasto — zbyt duże. Każdy, | Y tegć 'e  łT r y ż  snoważiii^. Niema dawnej uie- 
pr-gnący lekkiego zvsku smeszy tam. a otrzy- I r̂'n‘sob iWl J weSf
mawBzy kwit, sprzedaje go... żydowi. W  rezul-1 ------------------
tacie trgiące koron w j Jywają do kieszeń ży- j 
dowskich, żydzi bowiem kupują za kwitami 
wódkę po 32 K  i .  litr, a pprzedają ją po... 150 W 
koron. T(->' v

av iadomiettla 1 Łopuąikaty.

SPR\W IE WYJAZDU KDRE9PONDEN- 
I ART.-MALARZY NA F R W l. Naci

iąee przepisy: Astel

DEK6K1M. Praed kilku dniami wystawiono ^xira<Łx,njm’ dó wydimimfai ‘ eftV h ,V
B U R ZLIW A  SCENA W  T E A TR Z E  W IE - 5 r o S y °

N au K a , litera tura, sztuka*
„MASKI” . Zcszjt IV . publikuje fachowe omó­

wienie'sprawy polskiego muzealnictwa, pióra prof. 
dra Feliksa Kopery. P. Stefaa: Grabiński ojrlssz* 
drugą z rzędu niwelę z cyklu „Demon nnhu‘‘  
p. i  .: Smolućh. Boy ogłasza przekład najulośnicj'- 
szej gawędy Diderota „To  me bajka” . N a b o jo ­
we wiersze Edwarda Lesz ezyńsk i ego i Henry |--ą 
Salza i tanowią okrasę wydawnictwa. W  ezęśid 
sprawozdawczej artj kuły Józefa Reissa, 1 ■ ałe- 
i -rana Emskiego, K j. dr. T. B rnszyńskfefo. żdo- 
bią zeszyt reprodukeye dzieł: Wyspiańskiego, y- 
czółk(iwśki.*go, balata, i Augustynowie/,a.

NOW E K S I \ŻKI:
J a n  S i t o w f k i .  „Dwory w Krośeieńskium 

w końcu XIX. w.“  Nakład autora. Piotrków; 1919.
M a r y a  S o k o l n  i,c,k,a. ,.W 350 rocznicę 

śmierci św. Stanisława Kostki”. N&kł. księgarni 
św. Wojciecha. Poznań, 1918.

E s . E w a r y s t  N a w r,o,w„,k,i. roku ży­
cia”. Pamiętnik. Nakł. księg. św. Wojciecha. P «- 
zi.ań, 1919.

D z i e n n i k  p o 1 s,k,i,e.g,o S.e.j.m.u d,z,i,e.l.r : 
e‘o V ‘e‘g ‘o v, Poznaniu w grudniu 1918. Nakł, 
księg. św. Wojciecha. Poznań, 1919.

Milian uriewefc owacowycb żjfwjfm 
pomnikiem « Polsce.

Myśl ta, poruszona w krótkiej wzmiance W 
dziennikach, rozh gła się szerokiem echem: _ ze­
wsząd, zwłaszcza od zarządów szkół i od- księży, 
napływają zapytania o informacye, (znanie din 
inicjatywy i gorąca chęć czynu. Zwi jzek Przy­
jaciół drzewek (Kraków, Długa 11) wjjuśnia prze­
to, że do przeprowadzenia tej akryi należy przy-c 
stąpić przez natychmiastowe u t w o r z e n i e  p#  
g.m.yna.cjn O.d.d^.i.ałó.w Z. P. D, według statu­
tów L. 78, 826 i 1186 z d. 29 marcu 1916, wciągnąć 
wszystką dziatwę szkolną, prawnie statut* i  - a 
członków dopuszczalną jak  i rodziców. Wkładki 
i dary utworzą wkróW zwłaszcza ściągnięte aa 
rok z góry, pokaźny fundusz na zakupm drze­
wek owo,-owych du wysadzi nia alei w dane] 
miejscowości o nazwie uehwalonej i w dnia ra  
tę i”  i'czystość przeznaczonym. Ii fauejąee w i.ruja 
szkółki drze wek uprzystępnią niezawc iwe 
nabycia tych drzewek, a nawet udzielą kredytu,
gdy będą miały gwaraneyę miejscowej orga an
cjtl W  ten sposób jest możhwoeć już z wrosną 
postawienia na ziemiach Polski żywtgc pi——t 
ks z miliona drzez ek uwocowyck, który ck 
tek pod każdym względna każdy łatwo u* -ej.

f e  *  9p f * t w i ł  edgo^iedzainońclą. c  Redaktor ^cUtgiyiadirnlBi  i naczeKy - Roman _Wey c z y  ń s k i .  '*=  .Dacekanuo -flkan  JS iró dn” yr. Krakowie m d m m iam  TL Ferka


